
nie rycz maryś nie rycz 
księżyc srebrną klaczą 
w  góry ją  zaw iezie 
góry wytchną w  srebrnym płaczu

brzozowy buciczek na panieńskiej nodze 
będzie tańczyć polkę 
będzie tańczyć ludzki smutek 
na gołej podłodze

nie płacz stara nie płacz
ksiądz pokropi w iatr zaw ieje w  czerwone niebiosa 
a jak księdza kropnę w  mordę 
jucha pójdzie z nosa

a jak księdza kropnę w  mordę . . .
. . . jucha . . . .
. . . . póóóójdzie . . . .
........................  z nooosaaa . . . .

czerwona odpowiedź policzek wam

księżyc pogania noc w  błęk itnych szlifach m glisty karbowy 
wiosna zaczęła ciemnemi drzewami na alarm bić 
pohulać przyszło nędzarze chłopski oberek głodow y 
z żonami mokrem i sukami na ciemność pójdziem y wyć

wam
niebo ostrożnie zamówią dziwka szpicel i ksiądz 
nam
przyjdzie w  rudych barłogach jak sowy 
krwawe bachory ląc

w zielonych szlifach srebrny apostoł księżyc usnął tłusto pod wodą 
ruszymy ziem ię na lew o choć pięść żelazna m iażdży nam twarz 
ręce wystarczą gdy ręce zawiodą 
nogi uderzą w  czerwony zwycięsk i marsz

wam
ciepłe kobiety o włosach m glistych jak krwawnik w  błękitnym tumanie

[żądz
nam
świeci w  oczy jaskrawą nagrodą 
dziwka szpicel i ksiądz

czerwoną flagą towarzysz księżyc rósł prosty jak  dym 
w litość żelazem na miłość kłami
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